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Olimpiada Robotnicza o tw arta
BRATERSTWO MIĘDZYNARODOWE 

2 0 .0 0 0  dzieci w pochodzie robotniczym

KATASTROFA CAŁEGO 
ŚW IATOPOGLĄDU

Na marginesie wspomnień 
P. HIPOLITA KORWIN-MILEWSKIEGO

Przed niedawnym czasem wyszły 
z druku pamiętniki p. Hipolita Kor­
win - Milewskiego, jednego z najw y­
bitniejszych bezsprzecznie przedsta­
wicieli polskiego ziemiaństwa kreso- 
wego, człowieka o dużej kulturze to­
warzyskiej, wychowanego w świecie 
pojęć konserwatyzmu zachodnio-eu­
ropejskiego, działającego w świecie 
P°_jęć „konserwatyzmu" Rosji car- 
«kiej, — człowieka, który — z nie­
świadomym zapewne cynizmem — 
rzucił na setki kart grubego tomu 

gniew, oburzenie i rozpacz 
odchodzącej precz z widowni dzie­
jów klasy społecznej.

* *•
P. Hipolit Korwin - Milewski, bar­

dzo zamożny właściciel ziemski Wi- 
leńszczyzny, był przed wojną człon­
kiem z wyboru rosyjskiej Rady Pań­
stwa, „reprezentował" poprzednio 
wraz z kilkunastoma innemi osobami 
szlachtę polską u stóp pomnika Ka 
tarzyny II, doradzał w r. 1906 cesa­
rzowi Mikołajowi II, by — broń Bo­
że! — nie czyniono „z wysokości 
tronu" ustępstw pierwszej Dumie 
Państwowej, albowiem ustępstwa 
prowadzą zazwyczaj monarchów do 
szaiotu, a w r. 1917 tłómaczył po- 
czeń m  w Paryżu dawnemu ambasa­
dorowi oanatu lzwolskłemu, te  on — 
Korwin-Milewski — może teraz sta­
nąć na gruncie niepodległości Polski. j 
ponieważ naród rosyjski, detronizu- j 
jąc cara, zerwał zarazem nić, łączą- i 
cą Jego — Korwin-Milewskiego — z ■ 
Rosją; nić tę stanowiła

korona cesarza Wszechrosfl, 
dźwigającego od chwili rozbiorów na 
skroni i koronę

Wielkiego Księcia litewskiego. 
Tamte lata, lata tryumfów orator- 
skich w Petersburgu, lata „parla­
mentaryzmu" Rady Państwa, złożonej 
przeważnie z mianowanych przez ca- | 
ra dygnitarzy, wyższych urzędników 
policji i dymisjonowanych genera­
łów z wojny japońskiej — to były 
lata, ku którym cofa się ustawicznie 

z niedwuznaczną tęsknotą 
myśl p. Hipolita Korwin-Milewskie­
go. Można przeczytać uważnie całą 
książkę od deski do deski i nie zna­
leźć ani jednego słówka, któreby 
wskazywało, że autor, jeżeli nie ro­
zumie, to przynajmniej przeczuwa, 
że cała jego praca życiowa, że całe 

i.poliłykowanie", że całe jego 
myślenie, że cały — słowem — jego

pogląd na świat, — 
to było jedno

tragt - komiczne nieporozumienie, 
jeden zasadniczy błąd w przewidy­
waniach, w ocenie położenia Polski, 
w ocenie położenia Rosji, w ocenie 
położenia Europy.

Ktoś złośliwy powiedziałby p. Hi­
politowi Korwin - Milewskiemu kil­
ka słów gorzkiej prawdy w słowach 
mniej - więcej następujących;

,jnój drogi parne! robiłeś pan w 
życiu same głupstwa i jako poli­
tyk, i jako myśliciel; wszystko po. 
szło dosłownie naopak, niż pan 
sobie wyobrażałeś; z jakiego tytu- j 
łu robisz pan dzisiaj minę „obra­
żonego dostojeństwa" w stosunku 
do Polski?
Ten ktoś, mówiąc tak, miałby sło­

wność zupełną...
V

P. Hipolit Korwin-Milewski — to 
ple „samotnik", spacerujący luzem 
po ugorach litewsko - białoruskich; 
p, Hipolit Korwin-Milewski — to 
podówczas wódz, mąż zaufania, kie­
rownik umysłowy

polskiego ziemiaństwa kresowego. 
Interesy klasowe tego ziemiaństwa 
utożsamia on z interesem narodowym

WIEDEŃ. W niedzielę po południu 
odbyło się uroczyste otwarcie II Olim- 
pjady Robotniczej w Wiedniu,

Uroczystość otwarcia nastąpiła w 
teatrze „Apollo" — przy udziale dele­
gatów 22 narodów.

W uroczystości otwarcia wzięli u- 
dział: Prezydent Rady Narodowej REN­
NER, burmistrz socjalistycznej gminy

Obrady ministrów.

NARADY MINISTRÓW.
Kanclerz Bruening i m inister Curtius 

odbyli w Paryżu rozmowę z am ery­
kańskimi ministrami Mellonem i Stimo- 
nem, w której przedłożyli sytuację po­
lityczną i gospodarczą Niemiec. •

NIEDZIELNE PARYSKIE NARADY.
Dzień wczorajszy minął dla całego 

świata politycznego pod znakiem kon­
ferencji ministrów, która została prze­
niesiona do Londynu.

O godz. 10-ej rano w pałacu prezy- 
djum rady m inistrów o tw arta została 
konferencja ministrów. Wzięli w niej 
udział: członkowie gabinetu francus­
kiego, delegaci niemieccy, Stimson, 
Mellon i Henderson Grandi, belgijski 
minister spraw  zagranicznych Hymans, 
am basador japoński w Paryżu, oraz po­
seł austrjaok'i w Paryżu G runberger.

Rokowania trw ały do godz. 1-ej. Po 
południu odbył się dalszy ciąg roko­
wań francusko - niemieckich.

Rozmowy popołudniowe zostały 
przerw ane o g. 7.30.

W czorajsze narady  są tem atem  w ie­
lorakich pogłosek. Prasa francuska do­
nosi, że prem jer Laval, odpowiadając 
na referat Brueninga, te  jeżeli pożycz­
ka dla Niemiec zostanie udzielona, to 
Francja musi mieć gwarancję, te  nie 
będzie ona u ty ta  przeciw ko Francji. W 
ten sposób Laval daje do zrozumienia, 
iż żąda bardziej konkretnych gwarancji 
politycznych ze strony Niemiec.

tyczne — utożsamia z „racją stanu" 
nieomal; jego pojęcia, zamknięte w 
granicach od gumna do śpichlerza,— 
utożsamia z nowoczesną kulturą. I— 
wobec tego — przeżywa dziś 

katastrofę całego swego
światopoglądu...

* *
*

Wiednia tow, SEITZ oraz przedstawi­
ciele władz.

Po oficjalnych przemówieniach przez 
ulice Wiednia przemaszerował wieloty­
sięczny pochód, w  którym udział wzięli 
przedstawiciele sportu robotniczego 22 
narodów.

Wśród nieopisanego entuzjazmu 
przedstawiciele NIEMIEC i FRANCJI 
PODALI SOBIE RĘCE, co zgromadzeni

Dzisjaj dalszy ciąg
d e p e s z e  P . A. T. 1 A. T. E.

PRASSA 0  KONFERENCJI 
LONDYŃSKIEJ.

Przeniesienie obrad paryskich do 
Londynu dały asumpt do tw ierdzenia 
że Anglja wystąpi z nowym projektem, 
dotyczącym kredytów  dla Niemiec. 
Mówi się o kontroli kredytów  udziela­
nych Niemcom, a to  w ten sposób, iż u- 
zyskane z międzynarodowej pożyczki 
kredyty dla Niemiec byłyby oddane do 
Banku Anglji, któryby ze swej strony 
przekazyw ał je Niemcom.

DO LONDYNU.
W związku z przeniesieniem  obrad 

do Londynu, wyjechali tam już wczo­
raj: Stimson, Mellon i Henderson.

Delegacja niem iecka wyjeżdża do 
Londynu w poniedziałek o godz. 10-ej 
rano.

ZARZĄDZENIA BANKU RZESZY.
Bank Rzeszy ogłosił kom unikat w 

spraw ie uregulowania obrotów zagra- 
nicznemi środkami płatniczem i. W szy­
stkie instytucje kredytowe, posiadające 
konta żyrowe w Banku Rzeszy, uzysku­
ją praw o dokonywania tranzakcji ko­
misowych środkami płatniczemi krajo- 
wemi i zagranicznemi pod warunkiem, 
iż odprowadzone one zostaną do Ban­
ku Rzeszy. Firmy bankowe kantory 
wymiany i t. p. mogą handlować walu­
tam i zagranicznem wi zakresie, ogran;- 
czonym do 100 mk. od osoby, wzgl. fir­
my w ciągu jednego tygodnia.

ry  ma się odbyć w końcu b. m. w W ie­
dniu. Główną spraw ą obrad było za ­
gadnienie powszechnego rozbrojenia, 
jak rów nież środki, jakie powinni za ­
stosować socjaliści przeciw  państwu,

rzędy publiczne. W płomieniach zna­
lazło śmierć czworo dzieci i dwóch 
mężczyzn. S traty  wynoszą 35 miljonów 
koron, z czego 5 % tylko było pokryte 
przez ubezpieczenie. 3600 osób znala­
zło się bez dachu nad głową. Pożar wy-

Na tej to 
przegranej pod każdym względem 

klasie społecznej, której „słońcem u- 
mysłowem" jest p. Hipolit Korwin- 
Milewski, — obóz „sanacyjny” oparł 
w dużym stopniu swoje panowanie. 
Przyjaciele polityczni z „epoki" po­
mnika Katarzyny II i z „epoki” flir­
tów ze Stoły pinem zaliczają się dzi-

robotnicy przyjęli pieśnią „MIĘDZYNA­
RODÓWKI".

Na wielkim stadjonie z okazji Mię­
dzynarodowego Święta dzieci odbyło się 
zgromadzenie i pochód 20 tysięcy dzie­
ci.

Pochód ze stadjonu wyruszył na plac 
przed Ratusz, gdzie dołączył się do mię­
dzynarodowego pochodu Olimpjady ro- i 
botniczej.

NIEMIEC
obrad w Londynie

WYPŁATY PO PRZYMUSOWYCH 
FERJACH.

Ogłoszone zostało trzecie z rzędu 
i ozporządzenie w sprawie podjęcia wy­
płat po ferjach bankowych z ważno 
ścią na dnie 20, 21, 22 i 23 b. m. Roz­
porządzenie to  ogranicza wyphaty dla 
posiadaczy kont w dniu 19 b. m. do 100 
marek. Kasy oszczędności oraz banki 
współdzielcze mogą wypłacać na kon­
tach do 20 mk. W ypłaty na  listy kredy­
towe ograniczone są do 100 mk. Nie­
ograniczone są wypłaty, o ile posiada­
cze odnośnych kont potrzebują środ­
ków tych dla dokonania w ypłat za ro­
bociznę, pensje, zasiłki dla bezrobot­
nych i t. d. Przyjmowanie w kładów  nie 
ulega żadnym ograniczeniom. P rzeka­
zy pomiędzy instytucjami kredytowem i 
podlegającemi ferjom bankowym, do­
chodzić mogą najwyżej do 2000 marek.

ZAKAZ WYJAZDU ZAGRANICĘ 
GODZI W AUSTRJĘ.

Jak  donoszą dzienniki wiedeńskie 
rząd austrjacki poczynił kroki w Berli­
nie z powodu utrudnień walutowych, 
stosowanych wobec Niemców, udają­
cych się zagranicę, wskazując na ka ta ­
strofalne skutki tych zarządzeń dla tu­
rystyki austrjackiej. Z 2 miljonów tury­
stów, którzy zwiedzili Austrję w  roku 
zeszłym, 961.000 pochodziło z Niemiec. 
Jak' słychać, interwencja rządu au- 
strjackiego w Berlinie nie odniosła 
skutku.

siaj do B. B., — przyjaciele polity­
czni p. Korwin - Milewskiego... On 
sam ma jedno zastrzeżenie: nie mo­
że przebaczyć marsz, Piłsudskiemu... 
Bezdan. Nie uznaje więc „autoryte­
tu" p. Hołówki.

Doprawdy! „trudno jest nie pisać 
satyry"..

L. T.

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW 
P .P .S . I ZW . ZAWODOWYCH

NA PROWINCJI
Prosim y naszych tow arzyszów  na 

prow inqi; PRZEDSTAW ICIELI KO  
M ITETÓW  P. P. S., ORAZ O RG A­
NIZACJI ZAW ODOW YCH aby o 
w szystk ich  w ażnych w ydarzeniach  
w  sw ojej m iejscow ości zawiadam iali 
Redakq*ę „Robotnika" natychm iast 
telefon iczn ie (Nr. 776-70).

RED A K C JA  „ROBOTNIKA".

ROZSTZELANIE MAJORA 
PIOTRA DEMKOWSKIEGO

Dookoła tajemniczego procesu majo­
ra  Dćmkowskiego, pow stała niezliczo­
na ilość p lotek i pogłosek.

Sąd doraźny, jaki odbył się nad o- 
skarżonym o zdradę państw a dyplomo­
wanym majorem sztabu generalnego, 
m usiał wywołać liczne kom entarze i 
domysły,

Z oficjalnych kom unikatów wiemy, 
że major P io tr Demkowski został a- 
resztow any w W arszawie 11 lipca o g. 
20 przy zbiegu ulic: Nowowiejskiej i
Polnej, w chwili, gdy wręczał tajne do­
kum enty wojskowe przedstaw icielow i 
obcego mocarstwa.

Stawiony przed wojskowy sąd doraź­
ny mjr. Demkowski skazany został za 
„zdradę państw a na karę pozbawienia 
praw , degradację wydalenie z wojska i 
karę śmierci przez rozstrzelanie.

W yrok został wykonany^w sobotę u- 
biegłą o g. 7.30 w. na Placu Straceń w 
Cytadeli W arszawskiej.

Rozprawa przeciwko mjr. Demkow- 
skiemu odbyła się w piątek, tegoż dnia 
o godz. 5 pp. sąd udał się na naradę.

Przed ogłoszeniem wyroku został on 
zatw ierdzony przez Szefa sztabu gen. 
Piskora.

W nocy z piątku ńa sobotę do P re ­
zydenta Mościckiego, przebywającego 
w W iśle, udał się pułk. Kostecki, zast. 
Szefa depart. Sprawiedliwości M. Spr. 
Wojsk., aby przedłożyć wyrok do za­
tw ierdzenia, albo skorzystania z praw a 
łaski.

P. Prezydent wyrok śmierci zatw ier­
dził. Decyzja ta  została telefonicznie 
przesłana do W arszawy.

W obec tego o g. 5 pp. skazanemu 
odczytany został wyrok, po którym 
mjr. Demkowski odprowadzony został 
do celi, gdzie wyspowiadał się oraz u- 
zyskał widzenie z toną.

0  godz. 7-ej Demkowski został p rze­
wieziony do Cytadeli gdzie o godz. 
7.30 został rozstrzelany.

Egzekucji asystowali: prokurator woj­
skowy, szef D, 0 . K., kom endant m ia­
sta oraz lekarz wojskowy, ksiądz i o- 
brońca.

Mało...
Na skutek zarządzenia komendy 

głównej, przydzielono do policji m. 
W arszaw y 100 policjantów z woje­
w ództw: warszawskiego, poznańskiego, 
stanisławowskiego, kieleckiego, łódz­
kiego. białostockiego, poleskiego, • lu­
belskiego, wołyńskiego, wileńskiego i 
nowogródzkiego.

Z n ó w  6 0  lu d z i b e z  p racy
Puław skie Tow. Żeglugi, utrzymujące 

komunikację wiślaną pomiędzy W ar­
szaw ą a Puławami na parostatkach 
Gniezno, Kraków, Grunwald i Polonja 
zawiesza żeglugę i uwalnia około 60 o- 
sób personelu.

Zawieszenie tej linji komunikacyjnej 
następuje rzekom o z powodu złego s ta ­
nu poziomu wody na W iśle. W śród kół 
pracow ników  żeglugi góruje jednak 
mniemanie, że najważniejszym czynni­
kiem tej masowej redukcji jest dążenie 
do obniżki plac dotychczasowym p ra ­
cownikom przedsiębiorstwa.

' n T - r - n n r ^ w >  i>~v»  ̂ »tur»<■»«>»»
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W przededniu Międzynarodowego Kongresu
NARADY SOCJALISTÓW BELGIJSKICH

Bruksela, 19 lipca, (PAT.). Tutejsze 
stronnictw o socjalistyczne debatow ało 
nad  porządkiem dziennym międzynaro­
dowego kongresu socjalistycznego, któ-

Całe miasto spłonęło
3.600 OSÓB BEZ DACHU NAG GŁOWĄ

Wiedeń, 19 lipca. (ATE.). Z Pragi 
donoszą: w miasteczku W azec wybuchł 
pożar, który trw ał od piątku popołu­
dnia do soboty wieczór. Ofiarą pożaru 
padło 464 domy. w tern wszystkie u-

polskim; jego naiwne odruchy poli-

rozpoczynającemu wojnę. Jednym z 
tych środków ma być bojkot ekonomi­
czny w stosunku do kraju agresywne-

meje podejrzenie podpalenia, 
straży ogniowej, śpieszący na p 
wpadł do rowu. 5 strażaków  od: 
ciężkie rany.
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Mamy tego dość!
Wrzenie wśród pocztowców. „PolityKa” p. Stangreciaka

Głos niezależnych pocztowców
Dn. 30 czerwca odbył się w W aisza- j 

wie wiec pocztowców, na którym  w bu­
rzliwej dyskusji zgromadzeń, dali w y­
raz swojemu niezadowoleniu z powodu 
bezczynności Związku pracowników 
pocztowych i prezesa tego Związku, 
„sanacyjnego" posła p. Stangreciaka, 
k tóry  zachowaniem sWojem hamował 
protestacyjną akcję przeciwko obniżce 
płac urzędniczych o 20%.

Na wiecu tym wyłoniono 5 mężów 
zaufania, których zadaniem było dopil­
nowanie, aby „sanacyjny" prezes uczy­
nił wszystko w kierunku obrony in tere­
sów pracowników pocztowych.

P. Stangreciak otrzym ał w  ten spo­
sób votum nieufności od członków 
Związku; zaczął jednak kręcić, aby ty l­
ko „uwolnić" się od wydelegowanych 
mężów zaufania.

Rozpoczęła się zwykła gra , na zwło­
kę", dawanie obietnic, bez zamiaru ich 
dotrzymania.

Również, mimo zobowiązania, p. S tan­
greciak nie zwołał zapowiedzianego 
wiecu, na którym  miało być złożone 
sprawozdanie z rezultatów  akcji,

P. Stangreciak bał się zwołać wiec, 
bo nie mógł na nim złożyć żadnego 
sprawozdania, gdyż żadnej akcji nie usi­
łował nawet prowadzić. W tym stanie 
rzeczy, wybrani mężowie zaufania wy­
stosowali odezwę do ogółu pocztowców, 
w której w łaściwa rola p. Stangreciaka 
została zdemaskowana. W  odezwie tej 
stw ierdzone jest, że p. Stangreciak i je­
go klika, „prócz zdrady interesów  
związkowych, nic nie mogą dać ogóło­
wi pracow ników  pocztowych".

SZANTAŻ.
Na odezwę tę zareagow ał p. Stangre­

ciak pismem, k tó re  rozesłał imiennie 
do domniemanych autorów  odezwy.

Pismo to  jest tak  bezczelne, że z a ­
sługuje na podanie tekstu  jego do w ia­
domości publicznej, jako ilustracja m e­
tod postępow ania „sanacyjnych" dzia­
łaczy „zawodowych".

LIST p. STANGRECIAKA.
Warszawa, dn. 15. VII. 1931 r.

Józef Stangreciak 
Poseł na Sejm 

Do 
P. . .

w/m.
W bieżącym tygodniu ukazała się na 

‘terenie urzędów pocztowo - telegraficz­
nych R. P. oraz częściowo w prasie u- 
lotka, zatytułowana: „Do ogółu praco­
wników poczt, telegrafów i telefonów 
R. p.", w której sześć osób, a miano­
wicie: niejacy Godlewski Kołodziejozyk. 
Mroczek, Niemyski, Czajkowski i Szew­
czyk, nie podając swoich imion ani a- 
dresów, wystąpili ze złośliwą i tenden­
cyjną krytyką mojej działalności jako 
prezesa Zarządu Głównego Związku 
Pracowników Poczt, Telegr. i Telef. 
R. P. i posła na Sejm R. P.

Ponieważ w wymienionej ulotce znaj­
dują się wyrażenia, w których dopatru­
ję się świadomego zniesławienia w dru­
ku, które to zniesławienie z mocy art. 
533 kodeksu karnego R. P., jako prze­
stępstwo kwalifikowane, przewiduje ka­
rę więzienia na czas do jednego roku. 
przed wystąpieniem na drogę sądową 
zapytuję niniejszem:

Gzy wymieniona ulotka została wy­
drukowana i rozpowszechniona na wie­
dzą i aprobatą Pana, czy też nazwisko 
Jego zostało nadużyte?

W razie stwierdzenia nadużycia na­
zwiska Pana wystąpię zamiast przeciw 
Niemu — przeciwko osobom, które t e" 
go nazwiska nadużyły, oraz przeciwko 
Drukami „Promień", w której ulotka 
została wydrukowana.

Jednocześnie, jako prezes Zarządu 
Głównego Związku Pr. P., T, i T. R. P. 
niezależnie od skargi sądowej osobistej, 
zastrzegam sobie imieniem Związku wy­
stąpienie na drogę sądową o odszkodo­
wanie pieniężne, przewidziane Kodek­
sem Cywilnym R. P. za szkodliwą dzia­
łalność przeciw reprezentowanej prze-

„ P o m o c11 dla rolników

* * * * * * m m

DRUKARNIA ROBOTNIK'
ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na DZIENNIKI I CZASOPISMA
ORAZ W S Z E L K I E 6 0  RODZAJU DRUKI

WYKONANIE SZYBKIE I PUNKTUALNE

zemnie firmie, t. j. — Związkowi Prac. 
P., T. i T.

Odpowiedzi oczekuję wyłącznie li­
stem poleconym na adres: Józef Stan­
greciak, Prezes Zarządu Głównego Zw. 
Prac. T. i T. R. P„ Warszawa, ul. Be­
dnarska 25 do dnia 21 lipca b. r, włą­
cznie, przyczem zaznaczam, że nieo­
trzymanie odpowiedzi do wyżej wymie­
nionego terminu będę traktował, jako 
uznanie przez Pana swego podpisu na 
wstępie wymienionej ulotki.

(—) Józef Stangreciak.
Poseł na Sejm,

Tego rodzaju krok ze strony p. Stan­
greciaka zakwalifikowany być musi ja­
ko usiłowanie szantażowania członków 
Związku.

♦
Wzburzenie wśród pracowników po­

cztowych jest kolosalne.
„Sanacyjni” działacze zawodowi nie 

mogą pokazać się na terenie pocztowym. 
Kilka dni temu przyszedł na pocztę 
główny dygnitarz zawodowy, p. Sęko- 
wicz, którego listonosze omal nie pobili.

/  • * **

Nastroje opozycyjne w Związku pocz­
towców rosną i potęgują się z każdą 
chwilą. Ale p. Stangreciak działa i pa­
raliżuje działalność ludzi krytycznie na­
strojonych wobec jego „polityki .

W ice-prezes Zarządu Głównego, p. 
Rudnicki, k tóry  zdaje sobie spraw ę ze 
szkodliwej działalności p. Stangreciaka, 
został przeniesiony ze Lwowa, gdzie 
pracował, do małej mieściny. Uczynio­
ne to  zostało w tym celu, aby p. Stan- 
greciakowi usunąć przywódcę opozycji.

Ale Oddział lwowski w  bardzo ostrej 
formie zażądał od p. Stangreciaka — 
interwencji u ministra Boemera, i do­
maga się cofnięcia przeniesienia p. Ru­
dnickiego, grożąc oderwaniem się od 
centrali, jeżeli p. Stangreciak nie bę­
dzie skutecznie interwenjował.

* *
*

W  salonach W arszawskiej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów odbywają się częste 
konferencje - konwentykle, w których 
udział b orą: z ram ienia ministra Boer- 
n®ra p. Godula, prezes W arszawskiej 
Dyrekcji inż. Żółtowski, oraz prezes 
Stangreciak.

P. Godula jest tym ,od którego zale­
żne są wszelkie przeniesienia, zaw ie­
szenia i zwolnienia.

Tak się jakoś dziwnie składa, że po 
konferencjach tych, wobec niezależnych 
działaczy zawodowych stosowane są 
represje

*

W  r. 1927 p. Stangreciak był urzęd­
nikiem IX kat. służbowej.

Podczas urzędowania p. Miedzińskie- 
go awansował szybko, i mimo, że był 
urlopow any i że już piastow ał godność 
prezesa Związku. Dzisiaj p. Stangreciak 
jest bodaj urzędnikiem  VI kat. i zastęp­
cą naczelnika urzędu I kl.

Pocztowiec.

W artykule pod powyższym tytułem  
zamieszczonym przed  kilkoma dniami 
przytoczyliśmy już druzgocący sąd, wy­
dany o Syndykacie Eksporterów przez 
Zjazd delegatów  C. T. O. i K. R., który 
wyraźnie stw ierdził, że ów „syndykat ‘ 
to  poprostu klika „prywatnych handla­
rzy", zdążająca do tego by eksport 
zw ierząt zmonopolizować w  swym rę ­
ku, ze szkodą dla produkcji rolnej i dla 
®ksportu.

Zjazd rzeczony odbył się w  m arcu b. 
r. lecz od tego czasu w  omawianej 
przezeń dziedzinie żadne nie zaszły 
zmiany na lepsze, w ytknięte przez zjazd 
anomalje usunięte nie zostały, postula­
ty  zjazdu nie uwzględnione a Syndykat 
Eksporterów ... rozwija nadal z całą 
swobodą swoją „pożyteczną" działal­
ność.

Zmiana zaszła jedynie taka, że Centr. 
Organizacji Tow, i Kółek Roln., udzie­
laną jej przedtem  subwencję rząd obni­
żył „ze względów oszczędnościowych" 
odrazu o dwie trzecie (!), pozostaw ia­
jąc jej tylko jedną trzecią (!) pierwotnej 
sumy...

Nie sądzimy oczywiście, by stało  to  
w  jakimś przyczynowym związku z bez- 
względnem wystąpieniem  tej organizacji 
rolniczej przeciw  ustosunkowanemu 
Syndykatowi.

Niemniej wszakże ta  „oszczędność 
wywołać musi głębokie zdumienie, tem- 
bardziej te  idzie tu  o instytucję, k tórą 
sanacja przedtem  popierała i o sumy, 
stosunkowo nie duże których odebra­
nie jednak zmusi organizację do zlikwi­
dowania różnych działów swej działal­
ności.

Ażeby nas nie posądzono o przesadę 
przytaczam y poniżej co o tej „kom pre­
sji budżetowej" sądzi organ gospodar­
czy, wobec rządu tak  zawsze ugodowy 
i lojalny, jak „Gazeta Handlowa ... r i -  
sze ona tak:

Min, Rolnictwa skreśliło ok. % sub­
wencji przyznanych C. T. O, i K. R. 
Odbija się to naturalnie bardzo dotkli­
wie na pracach tej pożytecznej organi­
zacji. By przystosować się do zmienio­
nych warunków C. T. O, i K. R., prze­
prowadza obecnie gruntowną reorgani­
zację. Od 1 października pozostanie 
tylko ok. y% część dotychczas zatru­
dnionych, ze znacznie zmniejszonemi 
poborami.

Najbardziej ograniczona będzie praca 
nad organizacją gospodarstw małych,
która polegała na rozciąganiu staranne) 
opieki nad szeregiem wzorowych go­
spodarstw włościańskich. Działalność ta 
będzie na skutek obcięcia specjalnych 
na ten cel przeznaczonych subwencii, 
niemal zupełnie zlikwidowana. Rów­
nież skasowane zostaną stanowiska wo­
je w ó d z k ic h  inspektorów spółdzielczych.

Wobec poważnego ograniczenia środ­
ków C. T. O. i K. R. znajduje się w nie­
zwykle trudnej sytuacji. Chwilę obecną 
uznać należy za przełomową, gdyż ca­
łe dotychczasowe nastawienie prac ule­
gnie zmianie, a szereg prac specjalnych 
zupełnej likwidacji 

W końcu dodaje Gaz. Handl. że to ob­
cięcie subwencji jest dla C. T. O, i K. R. 
„wprost katastrofalne".

Ciekawa rzecz!. Dla takich zupełnie 
sztucznych i nikomu na nic nie potrze­
bnych sanacyjnych tw orów  jak „Instytut 
praktycznej (II) wiedzy przemysłowej" 
lub „Instytut praktycznej (!) wiedzy rol­
niczej" były — a może i *4 nadal?! —  
subwencje idące w setki tysięcy, które 
niewiadomo na co były zużywane!

Ale organizacji pracującej od la t po­
zytywnie dla rolnictwa, podcina się eg­
zystencję...

Widocznie sądzą nasze „stery miaro­
dajne" że wystarczy gdy nad „rozwojem 
Tolnictwa"... czuwać będzie „Syndykat 
Eksporterów"... .

JAK W ŻYRADOWSE — MIEŚCIE NĘDZY
INKASUJE SIĘ PODATKI

I I  tych dniach do sklepu p. Szafran- | 
skiego przy ul. 1-go Maja w Żyrardo- ( 
wie, przyszedł, w czasie jego nieobec­
ności, poborca podatkow y urzędu skar­
bowego w Grodzisku Mazow.,^ niejaki j 
Zobowski, domagając się uiszczenia j 
podatku obrotowego.

Obecna w sklepie p. Szafrańska o- 
świadczyła sekw estratorow i, iż, wobec 
nieobecności męża, właściciela firmy, 
żądanego podatku w tej chwili uiścić 
nie może i prosiła go o pofatygowanie 
się, gdy mąż będzie w  sklepie, podając 
jednocześnie godzinę przybycia męża.

Pan sekw estrator, zachowując się od 
początku do końca wyzywająco, o- 
świadczył zuchwale, że ponownie przy­
chodzić nie będzie i o  ile nie otrzyma 
pieniędzy, to zajmie rzeczy. Następnie 
nie namyślając się długo, przywołał po­
licjant® i przystąpił do opisywania rze­
czy, Za podatek, w  wysokości 400 zł., 
pan  sekw estrator w „gorliwości" swej 
opieczętow ał rzeczy wartości około

2,000 zł., a gdy i to  było mu za mało,
zabrał się do przeglądania bielizny p- 
Szafrańskiej.

P. Szafrańska, pragnąc położyć kres 
tego rodzaju „urzędowaniu", przym k­
nęła drzwi od bieliźniarki, zasłaniając 
dostęp do niej plecami. Została jednak 
brutalnię odepchnięta i przew rócona 
na podłogę.

Na krzyk p. Szafrańskiej, przybiegła 
do mieszkania jej sąsiadka, p. Ja k u ­
bowska, której obecny PrzY tam poli­
cjant K ornatko Kazimierz nie chciał 
wpuścić do pokoju i, wypychając p. J a ­
kubowską za drzwi, uderzył ją dwa ra ­
zy w twarz.

Zapytujemy urząd skarbowy w Gro­
dzisku Mazowieckim, c0 zam ierza u- 
czynić, by podobne wybryki nie zda­
rzały się w p r z y s z ł o ś ć 1- Powiadamiając 
iednocześnie o fakcie pobicia Główną 
Kpmendę P. P„ domagamy się pociąg­
nięcia do odpowiedzialności poster. 
Korna tkę.

Listy z podróży
u.

WIEDEŃ. UPRZEJMOŚĆ WIEDEŃCZYKÓW. JAK JEST 
W  WIEDNIU A JAK G DZIEINDZIEJ? H O R O SK O PY  

NA PRZYSZŁOŚĆ
Jestem  może po raz  dziesiąty w  W ie­

dniu i podczas każdej swej bytności po­
w tarzam , że niema nigdzie na świec'e 
bardziej uprzejmych mieszkańców. Do­
świadczyłem tego po raz pierw szy za 
czasów studenckich, gdy, w racając do 
domu przez W iedeń znalazłem się w 
porz*ądnych tarapatach pieniężnych, nie 
wiedziałem, ezy mi na dalszą drogę 
starczy. W W iedniu zaś na kilkanaście 
godzin zatrzym ać się musiałem. W ska­
zano mi jakieś niedrogie pokoje umeblo­
wane. Gdy mi wymieniono cenę zawa- 
chałem się: była o wiele droższa, niż 
przypuszczałem. M usiano z mojej tw a­
rzy wyczytać, że pokoju nie wezmę, bo 
zaraz zapytano: Czy pan jest studen­
tem ? — Tak... No, to  zapłaci pan tyle, 
ile pan będzie mógł.

I tak  się stało, a przez cały czas po­
bytu traktow ano mnie z wyróżniającą 
uprzejmością.

Najczęściej z cudzoziemcami mamy 
do czynienia w tedy gdy chcemy zapy­
tać  o jakąś ulicę, gmach lub kierunek 
drogi. Zatrzymujemy pierwszego z brze­
gu przechodnia i zadajemy mu pytanie. 
Tu się najbardziej uwidacznia charak­
te r każdego narodu. Francuz jest złym

geografem i nietylko nie zna świata, 
lecz naw et topografji w łasnego miasta, 
to też odpowie przew ażnie: „Nie wiem", 
albo: „Nie jestem z tej dzielnicy" cza­
sem zaś odpowie byle co na chybił tra ­
fił, najczęściej fałszywie, bo nic go nie 
obchodzisz, i życzy sobie w  duchu, a- 
byś najprędzej poszedł do djabła.

System atyczny Niemiec z północy, 
choćby najbardziej nie cierpiał narodu, 
do którego należysz nie odmówi ci od­
powiedzi, a naw et będzie się starał, aby 
była najbardziej dokładna. Przystanie, 
pomyśli i zacznie dobitnie a powoli tło- 
maczyć:

— Pójdzie pan  prosto  przed siebie 
200 m etrów  — nie, 250 metrów. — Doj­
dzie pan do tego czerwonego domu z 
wieżyczką. Ja k  pan dojdzie, skręci pan 
na prawo. Spotka pan pierw szą ulicę 
poprzeczną i pan ją minie, drugą — pan 
minie, trzecią minie, a gdy natrafi pan 
na czwartą, to  właśnie będzie ulica, 
której pan poszukuje.

Czasem, gdy nam się śpieszy, chodź, 
na razie o ogólny kierunek. Tam już 
spotkamy kogoś innego, k to  nam dalszą 
drogę pokaże. Chcemy podziękować 
Niemcowi i go pożegnać, ale ten  tłum a­

czy dalej: na prawo, potem  na lewo, po­
tem na prawo, aż nam się w głowie k rę­
ci i już napew no nie trafimy, gdzie trz e ­
ba. Ale Niemiec jest zadowolony z sie­
bie: był bardzo dokładny.

W iedeńczyk — człowiek, obdarzony 
bardziej południowym tem peram entem
 nie bawi się w  długei wywody, lecz
sam prowadzi cudzoziemca, wykazując 
po drodze niesłychaną uprzejmość. K ie­
dyś chciałem się przedostać z północ- 
neog dworca (Nordbahnhof) na połud­
niowy (Sidbahnhof). W iedeńczyk nietyl­
ko w skazał mi num er tramwaju i p rzy­
stanek, nietylko objaśnił, gdzie mam 
się przesiąść lecz zaprowadził sam na 
przystanek i zapowiedział konduktoro­
wi, aby w odpowiednim miejscu przypo­
mniał mi, że należy się przesiąść, i dał 
dalsze informacje. Tak się też stało, 
gdyż konduktor w iedeński jest dla cu­
dzoziemca zawsze uprzejmy,

W łoch udaje, że jest przewodnikiem 
i chce za informacje coś otrzymać w ła ­
pę. Ale o tem w  innym liście.

Z innych narodów  z uprzejmością 
można spotkać się zawsze w  Hiszpanji 
i Turcji.

Co do Turcji, nie jestem pewny, czy 
są tam grzeczni dla wszystkich, ale Po­
lacy t. j. m ieszkańcy Lechistanu (Lec-hi- 
stan  po turecku oznacza Polskę), cieszą 
się u  Turków szczególnemi względami, 
chociaż przez tyle w ieków żyliśmy z n i­
mi w  niezgodzie. Na wspomnienie L e­
chistanu rozjaśnia się tw arz Turka. P a ­
miętam (było to  podczas wystawy pol­
skiej w  Konstantynopolu), jak na zapy­

tanie, czy wolno wejść do płacu ex-suł- 
tańskiego w Seraju, odpowiedziano mi:

— Wogóle niewolno, ale pan jest z 
Lechistanu, więc niech pan wejdzie.

To samo działo w  muzeum Jancza­
rów, dokąd grono Polaków wejść cnc.i- 
ło w chwili gdy już muzeum zamykano.

Niedarm o widać w związku z fak­
tem, że Turcja była jedynem państwem 
w Europie, k tóra  nie uznała rozbiorów 
Polski, opowiadano, że przez szereg lat 
podczas uroczystego przyjęcia przez 
sułtana posłów zagranicznych sułtan za ­
pytywał:

— A gdzie jest poseł Lechistanu? Dla­
czego nie widzę go pośród zgromadzo­
nych?

Na co wielki wezyr miał odpowiadać:
— Poseł Lechistanu nie mógł przy­

być z powodów od niego niezależnych.
I su łtan wyraził z tego powodu ubo­

lewanie.
W praw dzie towarzysz Jodko - Nar* 

kiewicz, k tóry  był rzeczywiście przez 
czas jakiś posłem Lechistanu w Stam­
bule sceptycznie wyraził się o tem opo­
wiadaniu i wyraził przypuszczenie, że 
mogło się to  zdarzyć raz i drugi, pod­
czas naprężenia stosunków  polsko-ro­
syjskich a bynajmniej nie co rok, jak to 
fama tw ierdział. W każdym razie aneg­
dota ta  doskonale charakteryzuje sto­
sunek Turków  do Polski.

W racając do W iednia, przyznać trze­
ba, te  dużo się zmieniło i co rok  s ę 
zmienia. Ginie powoli typ starego w ie­
deńczyka, ucharakteryzow anego na 

j Franciszka - Józefa i szukającego da­

nych wspomnień w  pięknym parku  
Schónbrunnu. Czasem spotyka się jesz­
cze takie typy, roniące łezkę n a  senty­
mentalnym dramacie lub operetce (w 
W iedniu naw et operetki są sentym en­
talne, jak np „Fryderyka”, oparta na 
dziejach młodzieńczej miłości G oethe­
go,. Ale życie wysuwa na czoło w ypad­
ków inne typy, bardziej dostosowane 
do potrzeb i wymagań dzisiejszych.

W alka o władzę między faszyzmem a 
socjalizmem zaognia się coraz bardziej, i 
W kraju spotykałem  towarzyszów, bar­
dzo smutne wysuwających refleksje 1 
dowodzących, te  tryumf faszyzmu w Au 
strji jest nieunikniony. Jestem  przeciw ­
nego zdania. Nie wieś rozstrzyga o  us­
troju, lecz m iasto; m iasta austrjackie są 
w rękach socjalistów a wieś je yw®, 
zwłaszcza okolice górskie, gdzie zwykle 
reakcja ma grunt silny pod 
służy innym bogom. Nie należy zapomi­
nać i o tem, te  obóz reakcji w Austrji 
jest rozdwojony i na czyn stanowczy ni­
gdy się nie zdobędzie, a  socjaliści są do­
skonale zorganizowani i wyćwiczeni.

Gdy s ię  widzi w W iedniu w spaniałe 
domy r o b o tn i e ,  pobudowane przez 
m a g i s t r a t  socjalistyczny oraz inne prze­
jawy dodatniej działalności na polu go- i 
s p o d a r k i  komunalnej, każdy zrozumie, 
że socjalizm austrjacki l;m , gdzie do­
s z e d ł  do władzy, u e zawiódł zaufania; 
mas. Przywódcy ruchu stanęli na wyso­
kości zadania. Socjalizm rozwija się i 
w zrasta w siły. Nie bójmy się o losy de­
mokracji w Austrji.

KrzysztoL
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Z ŻYCIA PA RTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P .  P. S.
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. O. 

K. R. P. P. S. i Prezydjum Rady Zawo­
dowej zostaje przedłożone z soboty 18 
b. m. na środę 22 lipca na g. 18.

PONIEDZIAŁEK,, 20-go lipca. 
POSIEDZENIE WARSZAWSKIEGO 

OKR. PPS. o godz. 7-ej wiecz., w loka­
lu  Długa 19.

KOŁO KOLEJARZY PPS. (Nowe Bru­
dno). Zebranie odbędzie się o godz. 4,30 po 
poł. w lokalu Siedzibna 5 m. 10,

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOB. P, P. S. zaw iada­

mia, że w  sobotę 25 lipca dorocznym zwy­
czajem wszystkie Kola kobiece ze sztanda­
ram i udadzą eię na stoki Cytadeli na miej­
sce stracenia Stefana Okrzei.

Zbiórka w  sobotę 25 lipca o godz. 4 pp. 
przy  Dworcu Gdańskim.

WTOREK.
MARYMONT - ŻOLIBORZ. O godz, 7-ej 

wiecz. odbędzie się zebranie z referatem  
itow, Bełzówny.

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ieży  T. U. R.

EGZEKUTYWA. W e w torek, dnia 21 bm. 
o  godz. 7 wiecz, odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy K om itetu W ykonawczego W ar­
szawskiej Org. Młodz. TUR.

„CZERWONA STRZAŁA". W e wtorek, 
dnia 21 b. m. o godz. 7 wiecz. W arecka 7, 
zbiórka „Czerwonej Strzały" W arsz. Org. 
Młodz. TUR.

KOMITET WYKONAWCZY. W  środę, d. 
22 b. m., o godz. 7 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie Kom itetu W ykonawczego W arsz 
Org. M łodzieży TUR.

KOŁO IM. L. MISIOŁKA —DZIELNA 95.
W czw artek, dnia 23 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się ogólne zebranie członków Ko­
la.

C z e rw o n e  H a rc e r s tw o
OBÓZ W  PUSZCZY M ARJAN SKIEJ. 

W yjazd w poniedziałek, dn ia  20.7. 1931 r. 
Zbiórka na Dworcu ■ Głównym odjazdowym
0 godz. 8 rano.

Każdy uczestnik bierze ze sobą:
M undur harcerski (koszula niebieska, 

kró tk ie  spodenki, chusta czerwona, pasek), 
kamasze, skarpetki możliwie wełniane, przy 
bory do czyszczenia obuwia, (jedne na k il­
ku  uczestników), 2 zmiany bielizny, koszul­
ka gimnastyczna, kostjum  kąpielowy, p an ­
tofle gimnastyczne, płas-oz lub kurtkę od 
deszczu, plecak, koc, 2 prześcieradła, po­
szewkę na  słomę pod głowę, 2 ręczniki, my­
d ło  (do mycia i prania), szczotka do zębów
1 proszek kredowy, 2 chusteczki, igły i n i­
ci, menażkę, łyżkę, nóż i widelec, kubek, 
fciereczkę, zeszyt do notatek w twardych 
okładkach, ołówek, kilka k art pocztowych.

Nadto bardzo pożądane:
sandały  do chodzenia po obozie, przybo- 

ry  sportowe, instrum enty muzyczne, latarka 
elektryczna, apara t fotograficzny, kompas, 
wycieczkowe namioty kilkoosobowe, łopat­
ki, toporki.

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p ra c y

POLONISTKA — poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zna języki: francuski, angielski, Pisze 
na maszynie. O ferty składać do .Robotni­
ka' , W arecka 7, pod: „Polonistka",

URZĘDNIK — poszukuje jakiejkolwiek 
W acy. O ferty składać do administracji „Ro- 
botnHra" W arecka 7 pod „E. K.“

SZYJĘ p o  DOMACH, robię wszelkie 
reperacje. Również zgodzę się do starszego 
dziecka. Żelazna 41, m. 9.

25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u’. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

MŁODA PA NIEN KA  po ukończeniu 
cztero letn i:j p rak tyk i fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
P łońska 11, Kęsicka.

MALARZ-DEKORATOR, poszukuje ja. 
kiejkolwie.. pracy, gdyż ginie z głodu i nę­
dzy. O ferty składać do Adm. „Robotnika", 
W arecka 7, pod „M alarz-dekorator".

STUDENTKA MŁODA, znajomość p i a ­
nia na maszynie, buchalterji, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolw iek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adm. „Ro­
botnika".

POPRAW KI I ZASTRZEŻENIIA z  j ę z y ­
k a  FRANCUSKIEGO I POLSKIEGO usu-
n 9 w zakresie klas 8-iu, z innych przedm io­
tów w zakresie klas 4-ch. Szybko uczę do­
rosłych. M azowiecka 4 m. 23 o 3 i  od 8 - -  9.

G O oPO D iN I w średnim wieku z długęle- 
tnią prakty  :ą poszukuje posady do jedn j 
osoby. W iadomość: A dm inistracja Ro­
botnika pod A. J.

WOŹNY poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
M a la t 24, żonaty z dobrem i świadectwami. 
Z a skromnem wynagrodzeniem. Oferty do 
R edakcji „Robotnika", W arecka 7, dla E.T. 
gwofny).

KRONIKA STOŁECZNA
POBÓR.

Dziś, 20 b. m. w lokalu przy ul. Stalowej 
73, odbędzie się dodatkow a komisja pobo­
row a dla poborowych zamieszkałych w ko­
m isariatach 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlegają­
cych P. K, U. Nr. 1.

Na komisję tę  winni staw ić się wszyscy 
ci poborowi, którzy do‘ąd obowiązku tego 
z jakichkolwiek powodów nie dopełnili, a o- 
becnie otrzymali wezwania z komisarjafu 
rząd u

ILE JE ST  W  BUDOWIE DOMÓW 
W  W ARSZAW IE?

Podług danych urzędu inspekcyjno - bu­
dowlanego m agistratu za czerwiec r. b„ w 
miesięcznym okresie sprawozdawczym za­
tw ierdzono projekty  budowy: domów miesz­
kalnych: nowych 70, przebudow y 18 i nad­
budowy 16 budynków fabrycznych i p rze­
mysłowych: nowych 32 i przebudow y 11, bu- 
dynków użyteczności publicznej: nowych 1 
i przebudow y 1, budynków gospodarskich: 
nowych 14 i przebudow y 2, razem 235 (w 
poprzednim miesiącu 157).

UMOCOWANIE BRZEGÓW WISŁY.

W  końcu przyszłego tygodnia wznowione 
będą przez oddział V inżynierski wydziału 
technicznego m agistratu roboty przy budo­
wie skarpy przyszłego bulw aru poniżej mo­
stu K ierbedzia n a  lewym brzegu Wisty, 
przylegającym do Zamku Królewskiego.

Skarpa będzie w ykonana z kamienia pol­
nego na odcinku 500 metrów od mostu 
K ierbedzia do ul. Boleść.

KARTOTEKA NIERUCHOMOŚCI.
Projektuje się założenie w wydziale fi­

nansowym wielkiej karto teki, k tó ra  objęła­
by wszystkie nieruchomości, znajdujące cię 
na  terenie stolicy. K arto teka ta  dotyczy­
łaby głównie podatku od nieruchomości, jak 
również podatku od lokali.

DECYZJA W SPRAWIE POMNIKA 
| KRASZEWSKIEGO.
i  Na najbliźszem posiedzeniu m agistratu, ja-
! kie się ma odbyć w poniedziałek, będzie 

rozpatrzona spraw a ewentualnego przystą­
pienia do budowy pomnika Kraszewskiego 
na  pi. 3-ch Krzyży. Ja k  wiadomo pomnik 
ten pow staje z inicjatywy firmy wydawni­
czej, której w łaściciel obiecał pokryć część 
w ydatków, związanych z postawieniem 
rieby . Rozpisany konkurs rozstrzygnięty zo­
stał w roku ubiegłym, a obecnie zależy je­
dynie od zarządu miasta, czy zgodzi się 
wyasygnować 25.030 zł. w celu umożliwie­
nia wykonania pomnika przez artystę  rzeź­
biarza w naturalnej wielkości i odlania fi­
gury w bronzie. O ile m agistrat zgodzi się 
z właściwym wnioskiem, to roboty rozpo­
czną się natychm iast, a  otwarcie pomnika 
mogłoby nastąpić w połowie roku przyszłe­
go.

WSTRZYMANIE BUDOWY GMACHU 
STRAŻY OGNIOWEJ.

W r. h. nie wznowiono dalszej budowy 
gmachu dla dotychczasowego nowoświec- 
kiego oddziału straży ogniowej przy zbiegu 
pl. Unji Lubelskiej i Polnej, k tó ry  w tym 
punkcie ma obsługiwać dzielnicę M okotow­
ską. D otąd założono tylko fundam enty oraz 
w yprowadzono mury pod część parteru .

R obót nie wznowiono z powodu obecnej 
sytuacji finansowej miasta.

POLEWANIE ULIC.
Do Zakładu Oczyszczania M iasta zwra­

cają się zarządy poszczególnych osiedli m ie­
szkaniowych z prośbą o polewanie ich te re ­
nów za opłatą. Z. O. M. nie może jednak 
uwzględnić tych propozycji, gdyż obecnie 
rozporządzalny tabo r zajęty jest przez cały 
dzień przy polew aniu ulic o ulepszonych 
jezdniach.

DWIE K0LE2ANKI POD TRAMWAJEM
W  nocy z soboty na niedzielę na Krak. 

Przedm,, w prost kościoła św. Krzyża, usi­
łow ały przejść przez jezdnię 2 koleżanki: 
Eugenja Soszyńska i Filomena Soszyńska— 
nauczycielki,

W  momencie, gdy wspomniane znalazły 
eię na jezdni, przejeżdżały 2 samochody, a 
za nimi — tramwaj Koleżanki uniknęły 
szczęśliwie przejechania przez samochody,

natom iast były uderzone przez elektrowóz, 
U derzenie było tak  silne, że (kobiety upa­
d ły  i straciły  przytomność. Przechodnie 
zajęli eię ofiarami wypadku, przenosząc je 
do pobliskiego szpitala św. Rocha. Tam le ­
karz stw ierdził potłuczenie głowy i w strząs. 
Wczoraj rano koleżanki odzyskały p rzy . 
tomność, lecz nie pamiętają; dokładnie bliż­
szych szczegółów w ypadku

FATALNE SKUTKI JAZDY PO PIJANEMU
W czoraj rano woźnica z lodowni „Higje- 

nicznej", będąc pijany, ©kręcił tak  niefor­
tunnie, że w jechał na chodnik przy  skw er­
ku  na pl. S tanisław a Małachowskiego, 
w prost ul. Traugutta.

Koń nadział się na żelazna sztachety  na

skw erku. Nadbiegły policjant, przy pomocy 
przechodniów, zajął się nieszczęśliwem 
zwierzęciem, przeprowadzając je do  leczni­
cy dla zwierząt. Pijanego woźnicę przew ie­
ziono do kom ioarjtu

NOCNA UCZTA ZŁODZIEJSKA
OKRADZENIE RESTAURACJI W ŚRÓDMIEŚCIU

Pisaliśmy już niejednokrotnie, że w re ­
prezentacyjnej dzielnicy m iasta na  Krak. 
Przedm., pl. Zamkowym, Senatorskiej, pl. 
Teatralnym  i sąsiednich ulicach grasuje 
szajka złodziejska, której specjalnością jest 
okradanie Sklepów w porze nocnej.

Trzykrotnie okradziono już sk lad 'pap ieru  
Dąbkowskiego (M arszałka Focha 12). Przed 
tygodniem szjaka złożona z 6 mężczyzn i 
(kobiety, oczekującej w samochodzie, p lano­
w ała zamach na sk ład  fu ter Domańskiego 
(M arszałka Focha 10), lecz dzięki czujności 
2-ch chłopców, kradzież się nie udała. No­
cy wczorajszej, praw dopodobnie ta  sama 
szajka okradła znaną w  otoiicy restaurację 
na Krak. Przedm. 87, należącą do P iotra 
Węglińslkiego,

Po  otworzeniu okiennicy od strony ul. Se­
natorskiej 3 i po wycięciu dużego otworu 
w grubej szybie lagrowej, dostali się zło­
dzieje do wspomnianej restauracji. Zrabo­
wali: palto karakułow e, futro m ęskie na el-

kach, 30 butelek likierów, koniaków  i w ó­
dek, rozbili asę kontrolującą „Continental", 
zaw ierającą około 600 zł. gotówką, kasetkę 
stalow ą z zaw artością starych monet róż­
nych państw, weksli i innych papierów  
wartościowych. Nadto skradli różne ubra­
nia, (które p. WęgHóski, z powodu przepro­
wadzki chwilowo miał na przechow aniu w 
kan to rku  przy restauracji. Na 2-ch stołach 
było opróżnionych 5 butelek po  wódkach i 
koniakach. N adto resztki najlepszych p rze ­
kąsek, Świadczy to, że w łamywacze w cza­
sie „pracy” urządzili solidną libację Nie­
w ątpliw ie musieli eię upić, gdyż dzięki te ­
mu nie zabrali kasety, zawierającej srebrne 
nakryca stołowe na 12 osób, dubeltówki, 
rew olw eru i innych wartościow ych rzeczy. 
Złodzieje wyszli tą samą drogą, gdzie—w e­
dług zeznań jednego z przechodniów  ocze­
kiw ał na nich samochód z jakąś kobietą. 
Poszkodowany restaurator oblicza straty  
na sumę około 10.000 zł.

T E A T R  i MUZYKA
D ziś  v  fentnch m ie lsK Ic q

N arod ow y
O g. 8 „L azurow e w y b rzeże" .

L e t n i
O g. 8 „H iszp ań sk a  m u ch a".

TEATR NARODOWY. Codziennie „La­
zurowe wybrzeże".

TEATR LETNI. Codziennie „Hiszpańska 
mucha".

fE A T R  POLSKI gra codziennie świetnie 
wystawioną sztukę V icki Baum p. t. „Lu­
dzie w hotelu" z Kamińską, Romanówną, 
Samborskim, Grabowskim, Karbowskim i 
Buszyńskim w rolach głównych.

TEATR MAŁY, Dziś i codziennie w esoła 
komedja am erykańska p. t. „Roxy“ .

TEATR .NOW OŚCI", Bielańska 5. Dziś i 
codziennie operetka Kalmana p. t. „M ane­
w ry jesienne" z udziałem całego zespołu. 
Ceny od 1 zł. Zniżki ważne bez ogranicze­
nia.

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś i co­
dziennie rewja letnia p. t, „Ale humorek 
jest".

TEATR K. ADWENTOWICZA. Z powodu 
rem ontu tea tru  ,,Qui Pro Quo" zespół d ra ­
m atyczny na czele z K. Adwentowiczem 
przenosi się z dniem 20 b. m. na zgóry okre­
śloną ilość przedstaw ień do tea tru  „A te­
neum". G rana będzie w dalszym ciągu cie­
sząca się niesłabnącem powodzeniem sztuka 
„Ojciec" Strindberga. Początek o g. 8,15. 
Ceny miejsc od 1 — 5 zł.

TEATR „NOWY ANANAS". Wobec co­
fnięcia przez Komiearja-t R ządu nakazu o 
zamknięciu teatru, dziś i codziennie grana 
będzie w dalszym ciągu rew ja p. t. „W yś­
cigi ministrów

TEATR R EW JI „MIGNON". Codziennie 
rew ja w 2 częściach, 16 obrazach p. t, ,Trzy 
na jednego".

TEATR REGJONALNY (Kometa Chłod­
na 49) daje codziennie od 17 lipca o g. 8-ej 
wiecz. ciekawe widowisko muzyczne p. t. 
„Księzok się *yui".

NOWOŚCI —  
.MANEWRY JESIENNE"

Po setnem  przedstaw ieniu „W iktorji" no- 
woodrodzone , Nowości" w ystąpiły z wzno­
wieniem jednej z najpopularniejszych i za­
razem najładniejszych operetek  — „M ane­
wrów Jesiennych".

Po zmodernizowanych melodjach „Róży z 
Florydy" i „W iktorji" dziwnie słodko za­
brzm iały na sali urocze, pełne melodyjno- 
ści walczyki, upajające, zawsze czarowne 
czardasze liryczne, o głębokim podkładzie 
uczuciowości arje solowe. Osłuchany jazz- 
bandów, ogłuszony • saksofonami, naw ykły 
do „rewellersów" widz 'ze zdziwieniem n ie­
jako wsłuchuje się w nieco .p rzestarzałe". a 
zawsze mimo to dla ucha miłe „Pójdź, pójdź 
kotku biały".,, czy też „Księżyc nie po­
wie**...

Inaczej nieco ma się rzecz z librettem . 
Dramaty, na których tle  osnuto daw ne ope­
retki, w ydają się nam dzisiaj nieco pap iero­
we, postacie bohaterów  zlekka „zakurzo­
ne" —  ich przeżycia niezawsze zrozumiałe. 
Powodzenie „Wiktorji** w lwiej części przy­
pisać należało niezw ykle ciekawej fabule 
libretta, osnutego na  tem acie powojennym: 
hisforji zaginionego w wojnie światowej ofi­
cera. Ponieważ jednak publiczność od czasu 
do czasu (byle nie za  często) lubi zaglądać 
do lamusów teatralnych i zachwycać «ię 
(którymś z odnalezionych tam, a nieco już 
zapomnianych cacek przeto  „Manewry" 
niezawodnie spotkają się z długotrw łem  po­
wodzeniem. Jedn i pójdą odświeżać swoje 
daw ne w rażenia—inni przekonać aię, czem 
nasi ojcowie zachwycali się, gdyśmy jeszcze 
w tea trze  nie bywali,

A że strona muzyczna „Manewrów** stoi 
na niezwykle wysokim poziomie, więc w 
rezultacie każdy z przyjemnością spędzi w ie­
czór w „Nowościach",

A teraz słówko o wykonawcach. M ęska 
część zespołu była na  w ysokości zadania: 
Szczawiński, Redo, imponujący obecnie ta* 
lentem  w rolach charakterystycznych, coraz 
lepiej prezentujący się Wawrzkowfcz — 1 
wreszcie p. Tatrzański, zawsze w prow adza­
jący dużo humoru na  scenę — wszyscy dali 
ze swego talentu  ile tylko dać mogli.,, i za­
służyli na  gorące ok lask i 

Kobieca część zespołu uszczuplona o ta ­
kie „gwiazdy", jak Elna G istedt i Kulczycka 
reprezentow ana była godnie jedynie przez 
p. Horbowską, której wysoka klasa a rty ­
styczna pozwoliła stanąć na wysokości za­
dania. P. Radwanówna jest dobrym m ate- 
rjałem na artystkę operetkową... ale chwi­
lowo jeszcze tylko m aterjałem .

O chórze lepiej byłoby nie mówić, aby 
uniknąć przykrych wspomnień. Chórzystki i 
statystk i psują każdą scenę zbiorową za­
równo swym wyglądem, jak i nieopanow a­
niem ruchów i bezmyślnością mimiki. Mo- 
żnaby ten  cały zespół chórowy postać na 
kilka lekcji do jakiejś rewji, to  może się 
nauczy ruszać n a  scenie.,. Mamy nadzieię, 
że do nowej prem jery Dyrekcja sobie jakoś 
z t4  bolączką poradzi.

I. Ł

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

PONIEDZIAŁEK.

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. H ejnał z wieży M arjae- 
kiej. 12.05 — 12.10 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12.10 — 13.10 P łyty. 13.10— 
13-20 Komunikat PIM -a. 14.50 —  15.10 Ko­
munikat gospodarczy. 15.25 — 15.45 „Kult 
koleżeństwa w w ojsku" wygł. kpt. M. Fu- 
lanski. 15.45 — 16.00 Przegląd komunika­
cyjny, 16.00 — 16-45 Płyty. 16.45 — 16.50. 
Komunikat Centr. B iura Hydr, 16.50 — 17.10 
Lekcja języka francuskiego. 17.15 — 17.35 
P łyty. 17.35 — 1800 „Fo-rma widowiska 
teatralnego" wygł. prof. St. Srebrny. 18.00 
— 19.00 M uzyka lekka, i taneczna z kaw iar­
ni „G astronom ja". 19.00 — 19.20 Rozmaito­
ści. 19.20 — 19.40 P łyty . 19.40 — 19.55 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19.55—20.00. 
Komunikat PIM -a. 20.10 — 20.15 Komuni­
k a t sportowy. 20.15 — 20.30 Pogadanka ra ­
diotechniczna p. t. „Rozwój polskiej radjo- 
fonji” . 20.30 O peretka Offenbacha p. t. „ J a ­
gusia płacze a  śmieje się Jaś" . 22,00—22.15. 
Feljeton p. t. ,My polscy optymiści" wygł. 
Paweł H ulka - Laskowski. 22.20 — 22.25. 
Komunikaty. 22.25 — 23.30 Odczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. 22.30 24.00.
Muzyka taneczna z restauracji „Polonja P a ­
lace H otel".

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

W  całym kraju przew ażnie pochmurno i 
dżdżysto z krótkołrw ałom i przejaśnieniam i 
Tem peratura bez większych zmian. Umiar­
kowane, na wybrzeżu silniejsze w iatry  po­
łudniowo - zachodnie i zachodnie.

IŁUZACETANIE
■ pracy d o m o w e  

gospodarstwa wiej­
skiego dostarcza bez­
interesownie Towarzy 
stwo „Ratujmy Niemo 
wlęta". Są to matki 
opuszczone. N o w  y- 
Swiat 8/10 mieszk. 26 
codziennie od 11 do 4.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6.

D z iś

R A N G O
najnowszy film Paramountu prod. 1931/2

NADPROGRAM: Rewelacyjny FLEISCHER. 
Tyg. dźw, Foxa oraz dodatki dźwiękowe.

D ź w i ę k o w y -  M I C  I C l f l  
K i n o t e a t r  ! h U J I l l  

D łu g a  25  H ip o t e c z n a  8
Początek o godz. 6.30.

L u p e  V e l e z
w tętniącym  życiem dźwiękowcu p. t.

„ T Y G R Y S I C A "
wł. b. Muzafilm. Nadprogramy.

S a l a  w e n t y l o w a n a .

COLOSSEUM 80Pocz.
  - o 6-ej

CENY BILETÓW OD GROSZY

5  CAMILLA HORN 
VILMA BANKY 
JO HN  BARRYMORE 

r u i . a m  RONALD COLMAN GWIAZD VIKTOR VARKONYI
w podwójnym programie

i „PŁOMIEŃ MIŁOŚCI*1 
H „KRÓL GÓR**

__________________ Reż. ERNEST LUBICZ
MAŁA SALA: „ W IE Ż A  M IŁO ŚC I” 

w roli gł. JOHN BARRYMNRE

diaków. „m a j e s t i c ‘‘
nowy-świat 43, p. 6, niedz. i święta 4.

ROMAN N0VARR0, DOROTHY JORDAN, 
ALICE TERRY

w wielkim podwójnym filmie produkcji 
Metro Goldwyn Mayer

1) A R A B  
31 POCAŁUNEK WIOSNY

Produkcje dźwiękowe 1931/2.

r e w j a  ZNICZ Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30. w niedzielę i św ięta 3.30 

Dziś PREM JERA W IELKIEJ SENSACJI
J u b i le u s z  JÓZEFA WĘGRZYNA XXV-ta kreacja 

film o w a  p. t .

0  CZEM NIE MYŚLI
NA SCENIE: TA Z PIEPRZYKIEM ( I w e tta )  kome­
dia muzyczna R oberta Stolza z udziałem pp. 
N. Bolskiej. J . Czarkowskiej, N. Polakówny, 
W. Zdanowicza, St. Wolińskiego, Zb. Rzońcy 
i innych. Ceny o d  1 złotego.

Pl a c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

dwuletnie. Hoża 1--2, 
telefon 8-52-93.
> 742

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Rango".
APOLLO: „Powrót".
COLOSSEUM: „Płomień miłości" f „Król 

gór".
W  Małej sali: „Błękitny express’*. 
CASINO: „Fatalna kobieta".
CAPITOL: „Pocałunek" j „Braterska mi-

ołść".
CRISTAL: „Orły wojenne".
CZARY: „Arc-/woły tydzień".
FORUM: „Człowiek, który kręci", 
FILHARM ONJA: „Scaramouche". 
HOLLYWOOD: „Z rozkazu księżniczki". 
H ELJO S: „Król żebraków".

HEL: „Musisz się ze mną ożenić” i „Grunt 
to  bezczelność".

KOMETA: „W esoły M adryt".
LUX: „Szukam męża, mam pieniądze**-
MEWA: „Kobieta” i „Generał". 
M IEJSKI: „Tygrysica".
M AJESTIC: „A rab" i „Pocałunek w io.

sny".
POLA NEGRI: „Cudza narzeczona". 
PAN: „Moje słoneczko".
PALACE: „Świat bez granic",
PROMIEŃ: „Dziecko cyrku".
REW JA : „Ich grzech".
ROXY: „Generał Crach".

RIVTERA: „Niewinny grzech".
SPLENDID: „Jej chłopczyk". 
ŚWIATOWID: „Potęga miłości". 
STYLOWY: „Feralna trzynastka", 
SOKÓŁ: „Po zachodzie słońca", 
TRIANON: „Strajk żon".
TON: „Marjanna".
TOMBOLA: „Tragedia tancerki**,
TĘCZA: „Mąż-kochanek".
U RA NJA: Kino nieczynne.
UCIECHA: Kino nieczynne'
W ISŁA: „Gehenna zdradzonego męża**.
ZNICZ: „O czem się nie myśli".

K SIĘG A R N IA  ROBOTNICZA
W a r s z a w a ,  u l .  W a r e c k a  9

te ł. 229.70. P . K. O. 1228

poleca nowości:
H A N EM A N  J. Z agadnienia socja­

lizm u ,p o lityk i gospodarczej 
i w ojny -—.50

KANITZ F. B ojow nicy jutra. P o d ­
sta w y  socjalistycznego w y ch o ­
wania
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Towarzysze! Jesteśmy swoi, jeste­
śmy braćmi, których złączyła krew. Po­
winniśmy i możemy być szczerzy wo­
bec siebie, dlatego że wszyscy idziemy 
r.a śmierć. Proponuję jedyny sposób, mo 
że ciężki, ale innego nie widzę. Niech 
każdy wypowie o innych wszystkie po­
dejrzenia, jeśli je ma. Niech życie i bio- 
grafja każdego poddane zostaną kom­
pletnemu szczegółowemu badaniu. J e ­
śli w życiu i biografji czyjejkolwiek 
znajdzie się coś niejasnego — towa­
rzysz taki nie będzie mógł dłużej być w 
bojowej organizacji. Zaczynam od sie­
bie! Proszę powiedzieć co ktokolwiek 
ma przeciw mnie, kto pragnie o mnie 
czegokolwiek dowiedzieć się, zadać ja­
kie pytanie?

Milczenie było odpowiedzią.
—■ Wam, Pawle Iwanowiczu, całko­

wicie ufamy, — przerwał ciszę Jan 
Berdo, — sądzę, towarzysze, że wyra­
żam opinję wszystkich obecnych?

Cisza stała się bardziej przejmująca, 
bardziej niesamowita. Sawinkow przer­
wał ją:

— Proponuję, w takim razie, omówić 
życie i biografję „Rotmistrza".

Ktoś przysunął się z krzesłem. Ktoś 
zakaszlał. Cisza została przerwana. 
Śletow powiedział:

— Pragnąłbym wiedzieć, gdzie był 
„Rotmistrz" przed dwoma tygodniami, 
t. j. 17-go?

— Gdzie byłem? — powtórzył „Rot­
mistrz", zakładając prawą nogę na le­
wą. Wszystkie oczy wpiły się w niego. 
*— Darujcie, ale to dość trudno przy­
pomnieć sobie, — przyłożył rękę do 
czoła — 17-go byłem w Monachjum, 
tak, tak... w Monachjum...

„Rotmistrz" wiedział, że 17-go eks­
presem przez Berlin pojechał z Mona­
chjum do Petersburga do generała Gie- 
rasimowa, Ale całkowicie opanowany, 
powtórzył:

— Tak, tak, 17-go byłem w Mona­
chjum. Ale dlaczego, Stepanie Mikoła- 
jewiczu pytacie o to?

— A 17-go wieczorem nie wyjeżdża­
liście nigdzie?

— 17-go wieczorem? Owszem, wyje­
chałem. Do Paryża do Pawła Iwanowi- 
cza.

Sletow milczał.
— A dlaczego pytacie?
— Pawle Iwanowiczu, czy „Rot­

mistrz” był u was w Paryżu 19-go?
— 19-go? Tak, wydaje mi się, że był 

19-go. Czy są jeszcze jakie zapytania?
— Nie, jeśli widzieliście się z nim 

19-go, to—niema. To sprawdzenie pew­
nej informacji. Ale wydaje się niepraw­
dziwa.

„Rotmistrz", patrząc na Sletowa, u- 
śmiechnął się dziecinnym uśmiechem 
pięknej twarzy.

— Wydaje mi się, ż® życie „Rotmi­
strza" w Paryżu nie odpowiada naszym 
wyobrażeniom o życiu rewolucjonisty. 
„Rotmistrz" nie zaprzeczy chyba, że 
pijatyki, wyścigi i tak dalej, to nie jest 
niezbędne akcesorjum dla rewolucjoni­
sty. Wypowiedziałbym s*9 raz na zaw­
sze przeciw takiemu życiu towarzyszy, 
— powiedziała cicho Prokofjewa. — 
I czy byłby mi „Rotmistrz* łaskaw wy­

tłumaczyć, za czyje pieniądze urządza 
te pijatyki?

„Rotmistrz" roześmiał się. Wszyscy 
ujrzeli białe zęby .harmonizujące z de­
likatnym rumieńcem.

— Jeśli bywam w restauracjach, to, 
towarzysze, tylko z Pawłem Iwanowi- 
czem, który moje paryskie życie ma 
jak na dłoni. Jeśli kiedykolwiek hula­
łem, to zapewniam was, że nie na wła­
sny rachunek.

Zarzut ten był dla Sawinkowa obra- 
żliwie bolesny. Wiedział, że towarzy­
sze za jego plecami krytykują szerokie 
życie za pieniądze organizacji bojowej. 
By położyć kres, powiedział zasępiony:

— Należałoby, towarzyszko Prokofje­
wa, wiedzieć, że w interesie teroru 
trzeba czasem bywać w lokalach i in­
stytucjach, nie sprawiających szczegól­
nego zadowolenia. — Ogarnęło go znu­
żenie, nagła pogarda wobec otoczenia. 
Przerwał badanie „Rotmistrza*,

11.

— Powiedz, Włodzimierzu, i cóż to 
ma być? — mówił Sletow do Wnorow- 
skiego, wychodząc z hotelu. — Do cze­
go to podobne? Czyż to jest robota? 
Cośmy zrobili? To badanie — to bajki 
dla małych dzieci. — Sletow był pod­
niecony, — Widzisz, jest tak, jak mó­

wiłem, bez Azefa jest Paweł Iwanowic* 
zerem, niczem. Zamiast roboty — fra­
zes, poza i nic więcej. A sam, możesz 
mi wierzyć, na robotę do Rosji nie po- 
jedzie.

— Dlaczego tak sądzisz?
— Czy nie widzisz, że jest on złama­

ny, zmiażdżony nie rewolucyjną robotą, 
ale jakąś tam swoją filozofją, pisaniną, 
wogóle dostojewszczyzną za trzy gro­
sze. Czyż taki człowiek może stać na 
czele teroru? W Paryżu ciska pieniędz­
mi na prawo i na lewo, wyścigi, rulet­
ka, pijatyki, mówią o jakichś niebywa­
łych orgjach.

— Tak, masz słuszność odrzekł 
cicho Wnorowski. — Goc nazywał go 
„pękniętemi skrzypcami Stradivariusa 
i, zdaje mi się, że teraz te skrzypce ła­
mią się. A jak go kochał, jak wierzył
w niego brat Borys.

— A n i e c h  się łamie sam, ale on wpy- 
I cha w błoto i krew towarzyszów, w Pe- 
| tersburgu, dzięki przypadkowi tylko, 
1 n ;c aresztowano doiożkarzy, ledwie u- 
' ciekli. Cóż, dlatego, że nic Pawła Iwa-

nowicza nie obchodzi, znów posyłamy 
ludzi na szubienicę? To spelunka jakaś! 
To ta sama azefiada od innej strony!

612 STACJI RADJOWYCH 
W AMERYCE.

Z pośród potężnych organizacji radio­
fonicznych w Ameryce, najpracowitszą 
zapewne i największą jest „The Na­
tional Broadcasting Company" w No­
wym Yorku N. B. C„ jak ją nazywają, 
dysponuje miljonami dolarów kapitału i 
około 60 radjostacjami nadawczemi.

Inne, wielkie organizacje radjofoni- 
czne, to: „Radio Corporation oi Ame­
rica", General Electric Company", „Co­
lumbia Broadcasting System", „Western

Electric Company" i wiele innych po­
mniejszych, całkiem małych i prywat­
nych stacji radjofonicznych. W czerw­
cu, roku 1931, stacji tych było w sta­
nach 612.

PRACA W DZIEDZINIE POLITYKI 
PROGAMOWEJ.

Jak  wszystkie radjofonje na świecie, 
dążące do najwyższej celowości swych 
prac programowych, również radjofonje 
amerykańskie zetknęły się z problema­
tem zawiłym polityki programowej.

KONFERENCJA ANGIELSKO-FRANCUSKA
W SPRAWIE POMOCY FINANSOWEJ DLA NIEMIEC

Największy samolot świata, hydro- 
plan D. 0 . X. po przebyciu Atlantyku 
wylądował w Rio de Janeiro. Nasze

zdjęcie przedstawia hydroplan niemiec­
ki na tle góry zwanej „Głową cukro­
wą".

Pierwsza organizacja amerykańska, 
która zagadnienie to ujęła naukowo, 
to National Broadcasting Company, To­
warzystwo to opracowało szczegółowo 
statystykę kierunków upodobań radio­
słuchaczy amerykańskich. Rozpisano 
ankietę, na którą odpowiedziało prze­
szło 100.000 rodzin amerykańskich w 
całych Stanach. W ten sposób prze­
prowadzona analiza przekonała amery­
kanów że %  radiosłuchaczy, a więc 
około 20.000.000 osób posługuje się 
dość kosztownymi odbiornikami 3,5 lub 
6-lampowemi. Obliczono, że */» „rodzin 
radjowych" słucha audycji w ciągu 2 
godz. 25 min, w przeciętnem oblicze­
niu dziennem na rodzinę. Cyfry, które 
daje ta gigantyczna ankieta, przepro­
wadzona wespół ze Związkową Komisją 
Radjową, uzyskano w ciągu tygodnia, 
od 11 do 17 stycznia 1931 r. Z ankiety 
wynika, że: 10% całego „czasu w ete­
rze", poświęcają radjostacje amerykań­
skie tematom oświatowo - wychowaw­
czym: 2% sprawozdaniom i wiadomoś­
ciom podawanym przez Rząd Związko- 

; wy; 1% wiadomościom municypalnym,
, powiatowym i stanowym; 2'A% feljeto- 
l nom, odczytom i pogadankom na tema­

ty ogólne; 17% muzyce klasycznej; , 
1A% odezwom i propagandzie filantro- : 
pji, prac społecznych etc., resztę go- j 
dżin, w granicach 66% stacje amerykań­
skie, poświęcają muzyce jazz-bandowej, j 
humorowi literackiemu i scenicznemu 
oraz reklamie.

40.000.000 RADJOSŁUCHACZY 
W AMERYCE.

Dane, dotyczące w tym wypadku sa­
mych radjostacji, obejmują 605 stacji 
radjofonicznych, licencyjnych, t, }., prze­
szło 86% wszystkich stacji amerykań­
skich tego typu. Z innych szczegółów 
gigantycznego spisu wynika, te  we wszy 
stkich 48 stanach liczba odbiorników 
radjowych wynosi około 11.500.000. 
„Naród radjowy" w Stanach Zjednoczo­
nych liczy około 40.000.000 dusz, Ł j. 
więcej aniżeli cały pozostały świat

350 MIL JONÓW DOLARÓW DOCHO­
DU DAJE PRZEMYSŁ RADJOWY W 

AMERYCE.
Ten sam Wydział podaje, że przemysł 

radjowy amerykański daje pracę około 
200.000 osób i warsztatów, zarabiają­
cych rocznie ponad 350.000.000 dola­
rów. Inwestycje stacji radjofonicznych, 
fabryk radjowych i organizacji sprzeda­
ży, wynoszą około ćwierci miljarda do­
larów; słuchacze radjowi, konsumujący 
około 15.000.000 odbiorników, inwestu­
ją w przemyśle radjowym przeszło
1.500.000.000 doi., wydając roczn ' 2  na 
utrzymanie sw/ch odbiorników prawie
200.000.090 doisiów.

ZAINTERESOWANIE RADJOFONJI 
AMERYKAŃSKIEJ ŁUROPĄ.

Radjofonja amerykańska już od pew­
nego czasu poszukuje dopływu świe­
żych tematów dla swych miljonowych 
rzesz słuchaczy, na skutek czego oczy 
Ameryki zwróciły się w stronę Starego

Świata. Pierwsza wrystąpiła z inicjaty­
wą organizacja National Broadcasting 
Company w Nowym Jorku. Jej wice­
prezes, J. Ellwood, podczas ostatniej 
bytności w Europie, odbył pierwszą roz­
mowę na temat przyszłej wymiany pro­
gramów między Ameryką a Polską, z 
Dyrektorem Naczelnym „Polskiego Ra- 
dja", dr. Z Chamcem w Paryżu. Jedno­
cześnie, na terenie Radjowej Ligi Na­
rodów w Genewie, p. Ellwood prowa­
dził rokowania z dyr. nacz. radjofonji 
niemieckiej, dr. Giesecke, w sprawie 
takiej samej wymiany programów z 
Niemcami

Mały parowiec niemiecki „Litomer - 
ce“, który na zasadzie traktatu wersal­
skiego został przyznany Czechom, zo­
stał ostatnio podczas podróży na Elbie

Rokowania polsko-amerykańskie za­
kończono w czerwcu roku bieżącego w  
Nowym Jorku, dokąd wyjeżdżał dyr. 
Chamiec. Niemcy o tyle wyprzedziły 
Polskę, że dzięki wcześniejszemu przy­
stosowaniu technicznemu, mogły prze­
prowadzić pierwszą retranmisję już w 
połowie czerwca r. b.

Obecnie olbrzym raszyński „Polskie­
go Radja" zdystansował swą mocą na­
dawczą i przygotowaniem technicznem 
sąsiada; niespełna w 3 tygodnie po re­
transmisji niemiecko-amerykańskiej Ffi- 
szyn nadał do Nowego Jorku 4-go lipca 
uroczystości wilsonowskie z Poznania.

rzucony przez silnie wzburzone wody 
na brzeg. Statek został poważnie uszko­
dzony.

GMACH NIEMIECKIEJ AMBASADY W  PARYŻU

w którym mieszkali kanclerz Rzeszy Niemieckiej BriLning i minister Cartittt
podczas swego pobytu w Paryżu.

PAROWIEC RZUCONY PRZEZ WZBURZONE WODY
NA BRZEG

W Paryżu odbyła się ostatnio konfe­
rencja w sprawie pomocy finansowej 
dla Niemiec. Na naszej ilustracji uczest­
nicy konferencji siedzą od lewej: fran­

cuski minister skarbu—Flandin, Briand, 
angielski min. spraw zagr. Henderson, 
premjer francuski — Laval, oraz mini­
ster — Raynaud.

HYDROPLAN D .O .X . W BRAZYLJI

$ 'x„


